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D ru k ie m  i na k ła dem  D ru k a rn i  N ad w o r n e j  W .  Deckera  i S pó łk i  w  Poznan iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ieńsk i .

B e r l i n ,  d. 2 1 .  Kwietnia.  — Obraz sejmu berl ińskiego ma ko lory t  ten 
s am,  j ak  w roku  zesz łym,  s łowa,  bez skutku,  bez czynu.  Rząd s łowom 
pa rl amentu pr zys łuchuje  s i ę , ale go nie s ł ucha ,  par lament  swo je ,  rząd 
s w o je ,  większość sejmowa wydaj e  uchwa ły  przeciw minis te rs twu ,  mini­
s t ers two s t oi ,  j ak  skala odwieczna.  J e s t  to konsekwencya ścisła zasady,  
j aką  przyjęl i  Niemcy względem obcych na rod ow ośc i , która się wcisnęła we 
w łasny  organizm niemiecki i t rawi  ge po wnęt rznośc i ach, niewydając  ż y ­
wo tnego  płodu.  Na dowód  przesuniemy tu obrazek z posiedzenia izby d r u ­
g ie j ,  odbytego na dniu 2 1 .  Kwietnia.  Rodbe r tus  poddał  wniosek dotyczą­
cy  przyjęcia konstytucyi  niemieckiej ,  pod uchwałę  izby na s t ępu j ący :  1 )  że 
droga ukł adów pomiędzy rządami a par lamentem frankfurckim,  j ak ą  obrał  
rząd pruski  w swej  nocie z dnia 3.  Kwie tni a ,  nie prowadzi  do jedności i 
p r awnego  s tanu w Niemczech i dla tego j ą  izba pot ęp ia ;  2 )  że uważa za 
zawiedzenie nadziei Niemiec,  gdy by  to przyszło do sku tk u ,  co mówi  owa  
nota  o rościąglejszym i ściślejszym związku  rzeszy;  3 )  że uważa uchwa ło ,  
ną  przez par lament  ko n s t y tu c j ą  za p r a w om oc n ą ,  a nowe w przyszłości  
zmiany mogą tylko być zaprowadzone  w  formie przepisanej  przez samą 
kons ty tucyą .

Komissya  zaś wysadzona do spr awozdani a nad wnioskiem Rodber tusa  
nieuznała go za naglący i poleciła go temi niemal s ł owy w zmienionej formie:  

Zważaj ąc  na zawikłania s t osunków europejskich i położenie o jczyzny  
i na obowiązek wszystkich pańs tw  niemieckich do p rzy  wrócenia jak n a j s p i e -  
szuiejszego s tanu prawnego,  przez n ieusuwanie się od uznania uchwalonej  
kons ty tucy i  przez niemieckie zgromadzenie na rodowe ,  oświadcza izba d ru ­
g a :  1 )  że okólnik r ządu pruskiego nie jest  s t o sownym do zaprowadzenia  
spiesznego stanu p r a wn eg o ;  2 )  że przyjęcie przez króla pruskiego ofiaro­
wanego naczelnictwa rzeszy niemieckiej na mocy konstytucyi  niemieckiej 
i zezwolenia na to r z ądó w niemieckich,  uważa za najs tosownie j szą  drogę,  na 
k tó r ą  należałoby wstąpić.

Izba oświadczyła się za pospiechem w tej  kwestyi  glosami 2 1 6  przeciw 
1 1 3 .

Prezes minis t rów Brandenbu rg  odczytał  następnie odpowiedź na wn io ­
sek Rodber tusa:

ad 1 )  minis ters two ma to wewnęt r zne  przekonani e,  że nigdy niezboczyło 
z drogi u g o d y ,  obranej  w cyrkularnej  nocie z dn. 2 3 .  S tyczn i a ,  a po­
twierdzonej  przez obiedwie izby w adressach do t r o nu ;  wiernem jej 
też pozostało i w swojej  depeszy z dnia 3 .  Kwietnia,  

ad 2 )  Mini s t e rs two od dawna  najżywie j  p r agnę ło ,  ażeby połączenie wsz y ­
stkich pańs tw  niemieckich w jedno państwo  związkowe  mogło przyjść 
do s ku tk u ;  ubolewać więc tylko może nad tern,  że takie połączenie 
w  znanych s tosunkach nieprzełainaną znalazło zaporę  i minis ters two 
widzi  w tein zawiedzenie własnych swych  nadziei.  — S tanęłoby wszakże 
w  sprzeczności z wynurzonemi  przez obiedwie izby w adresach do t r o­
nu życzeniami ,  gdyby  dla tychże s t osunków zaniechać miało us i łowań 
do u tworzeni a  ściślejszego związku  zmierzających,  

ad 3 )  Często j uż  powtarzanem było,  a jasno dowiedzionein i teraz w sp r a ­
wozdaniu komisyi ,  że uchwalona przez narodowe zgromadzenie w F ra nk ­
furcie konstytucyą  potrzebuje  do prawomocności  swej  zatwierdzenia 
pojedynczych r ządów niemieckich. — Rząd J eg o  król.  Mości w skutek 
no ty  swej  z dn. 2 3 .  Stycznia  podał  łącznie z wielu innemi r ządami ,  po 
pierwszem zawo towan iu  tej konsty tucy i ,  potrzebne do niej poprawki  
i zmiany ,  a miał nadzieję,  ż e na tej drodze uda się nadać konstytucyi  
t ak ą  fo rmę ,  w  jakiejby mogła była być  przyjętą.  Nies t ety!  nies te ty!  
nadzieja ta została zawiedziona ! Porobione  przez rząd  pruski  łącznie 
z innemi niemieckiemi rządami m o n i t a  nie znalazły p r zy  powtórnem 
wo towaniu  prawie  żadnego uw zg | ędn ;enja j  0Wszem poczyniono przy 
drugićm wo towan iu  takie w tej konstytucyi  zmiany,  że j e  rząd pruski  
za zgubne uważać  musi.  — Niebezpieczeństwa zatem wynikające z p r z y ­

jęcia tej kons tytucyi  są wedle sumiennego przekonania minis ters twa tak 
przeważające ,  że za rzecz n iepodobną  uważa doradzać Jgo  król .  Mości,  
ażeby kons ty tucyą  w Frankfurcie  u s t anowioną  p r zy j ą ł  bezwarunkowo .

Moi panowie!  dodał  prezes minis t rów nie czyta jąc j u ż  z kar t y,  ale 
z pamięci:  — uznaję powagę  opinii publicznej ;  ale nie można bez żadnych 
względów powierzać  okrę tu wia t rom i p r ą d o m ,  bo nigdy do bezpiecznego 
por tu nie z a w in i e , nigdy,  nigdy!

Bismark przeciw wnioskowi  Rodber tu sa :  mamy  o rzeczy s tanowić,  
która według konstytucyi  do nas nienaieży.  Oświadczenie się 2 8  r zą dó w  
dla mnie niema żadnego znaczenia;  bo do nich 4 —5  mi lionów poddanych  
należy. (Śmiech i oklaski ironiczne z lewej. )  W i d z ę  w tych oświadczeniach 
jeno usi łowania ministrów,  którzy się do steru r ządu  dostali  w  skut ek  re-  
wolucyi  marcowej i przy nim się chcą u t r zymać  za pomocą anarchi i  kons ty ­
t ucyjne j ,  podanej im przez h r ank lur t .  (Śmiech. )  Owe  oświadczenia nic 
nieznaczą,  gdzie idzie o przyszłość  Prus s .  Naszera nie jest powołaniem 
rządzić krajem przez adressa i oświadczenia.  G d y b y  minis t rowie mieli brać 
wzgląd  na podobne adressa ,  nazwałbym ich minis trami nie k ró l a ,  ale izby 
drugiej .  Uważam to za l ekkomyślność ,  kiedy p r zy  naradzie zwyczajnego 
wn i osk u ,  mamy tak ważną spr awę  p r zy jmow ać ,  j a ką  jes t  kons ty tucyą ,  która  
we wielu miejscach wymaga przej rzenia konstytucyi  pruskiej .  Dwie różne  
konstytucye obok siebie istnieć niemogą.  P ru s s y  liczą 1 6  mil ionów mie­
s z k a ń c ó w ,  ci niemogą dać s o b i e  przesądzać 5  mil ionom tak zw anych  Niem­
c ó w .  Ustawa niemiecka niedaje żadnej pomocy  koronie.  P r zypuszcza  
wszechwladz two  ludu i pozwala królowi  tylko użyć  veto zawieszającego.  
Król  w ten sposób przestałby rządzić.

Frankfurckie  zgromadzenie żąda dalej od przyszłego cesarza,  ażeby mu  
s tworzy ł  całe Niemcy. Byłby  p r zymuszonym swoich królewsko-cesarskich 
urzędn ików posłać do Aus t ry i  i B awa ry i ,  tara us t anowić  stosunki  celne 
i odebrać przysięgę od armii. Ła tw o  atoli zdarzyć  się może ,  ze cesarz 
Aus t ry i  i król  Bawaryi  na to n iepozwo lą ,  a wtenczas cesarz będzie p r z y ­
muszonym do wydania  im wojny ,  l e g o  właśnie chcą owi  panowie s t r o n ­
nictwa r ewolucyjnego we ł r a n k lu r c i e  i pragną przez to z awis łym uczynić 
cesarza od siebie. Schafrath w izbie saskiej powiedzia ł ,  że cesarz mus i  
s tworzyć  cale Niemcy. Od tego czasu cała izba radykalna saska myśli  po  
cesarsku,  zmiana bardzo podejrzana.  P rus sy  uwikł a łyby  się w  nieustającą 
wo jnę ,  j u ż  nawet  do niej zostały znaglone.  Uważam za rzecz bardzo nie­
bezpieczną,  iż król. pruskie  wojska broni ą r ewolucyi  w  Szlezwigu.  (Śmiech. )  
J ed n oś ć ,  do jakiej  się garnie 2 8  r ządó w zostających pod te r roryzmem,  
zdaje się być i n n ą ,  jak t a ,  do której  dążą  P rus sy .  P ru s sy  mają p rawa  
nadawać reszcie Niemców i wo la łbym,  aby P rus sy  Prussami pozostały,  
aniżeli dozwol ić ,  aby król pruski  został  wazalem S imonów frankfurckich.

Berg:  w tak ważnej  spr awie nie chcę ani ża r t ów  rozwodzi ć ,  j ak  p rze­
szły mówca ,  ani przedzierzgnąć się z wolnego obywa te l a ,  w  poddanego.  — 
Ministers two oświadczyło,  że statecznie do j ednego zmierzało c e l u , a jedoak 
dawniej  u t r zymywa ło ,  iż doradzało p r zy jęc i e ,  a t e r az ,  że j e  odradzało.  
Gdzież  tu jes t  stateczność?

Zgromadzenie  odrzuci ło wniosek o przejście nad tą  k w es t y ąd o  po r ząd ku  
dziennego.

Dziewięć pop rawek  do Rober tusa  wniosku odrzuci ło zgromadzenie,  
a między niemi i Libel ta:  »aby pr aw  Wielk i ego  Księstwa Poznański ego za­
gwaran towane  traktatami z roku 1 8 1 5 .  i przyrzeczeniami królewskiemi  ni»- 
nadwerężono.« T o  dało powód  depu towanym polskim,  iż głosowal i  p rze­
ciw całemu wnioskowi  Robe r tusa ,  a więc przeciw konsty tucyi  niemieckiej.

Rodber tusa wniosek z t rzech u st ępów się skł adał ,  j ak  wyżej  podal i śmy,  
z tych dwa pierwsze zgromadzenie odrzuciło,  a trzeci przyj ęło  głosami 1 7 5  
przeciw 1 5 9 .

Gazeta wrocławska mówi  o tćm posiedzeniu,  że należy do najważniej­
szych z tegorocznych.  Uznanie konstytucyi  niemieckiej w p r a w d z i e  niewielką
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wi ę ksz ośc i ą  w y w a l c z o n o ,  nie j e d n a k  s t a n o w c z ą ,  k i ed y w s p o m n i m y ,  że 1 6  spłaci ł a  n a w e t  a n i e l s k i e  snhcvJ- . ,  • , i
p ol sk i ch  d e p u t o w a n y c h  p r z e c i w  niej  g l osowa ło .  W  n o c y  pr zed  posiedzę-  p r o c e n t o w ą  w k r a j u  pożyczko  u n  '  T  ?  Za,j ląSn ?la w  r .  1 8 2 4 .  5 c i u -
niern tein z 2 1 .  K wi e t n ia  o d b y ł y  się u k ł ady  p o mi ędz y o b u  f r abc ya mi  lewej  ż ad ne go  niema p r a w a ,  że w L  “ A 0" 0 "  "  k t o r % Angl ia  r o z p o r z ą d z a ć

a Po l akami  w z gl ęd e m w n i o s k u  R o d b c r t u s a ,  o b a w i a n o  s i ę ,  a ż e by  bez ich jakie P ie m o n t  ma sp ł ac ić .  * m n i e V "  p o t r *ceDI"  kos2t ó w  w o j e n n y c h ,  

g ł o s ó w  nie u p a d ł  t en w ni o s e k .  D e p u t o w a n y  J a n i s z e w s k i  d o w i ó d ł  w  d wó c h  z  S eml in a  d o n o s z ą  po d 1 6  R ^ j  « " S !“. °Wy b j Ć  ni e 'DOZe"  
o b s z e r n y c h  w y k ł a d a c h ,  że pol scy  d e p u t o  wa ni  przez  p rz y s t ą p i e n i e  d o  wni o-  M a i er h o f e r  n osp i cszT w n r l s t  k ? misSarZ j e n e r a I

■■--------- ~  w SW0-,eS °  n a r o a n ' a a n "  nina  w K a r ł o w i c a c h ,  k awal e r sk i  k r z y ż  L e o n o h D  V  r
p r z y z n a w a l i  s ł us z no sc  u wa g o m  J a n i s z e w s k i e g o  i s t anę ł o  na t ern ,  że Polacy m a n i o a , S t e f a n o w i c z a ,  Simicza  o r d e r  ko r on "  ’ W  c  ,  •
t y l k o  w  r az i e  p r z j j gc i a  ich p o p r a w k i  g ł o s o w a ć  bę dą  z l ew ą  s t r o n ą ,  w prze-  dzia} się j n a r a d z a , z |»a t r y a r c h  ; f e l d m ar s za ł k om  f T  " T
c i w n y m  zas razie o ś w ia d cz a  się p r z e c i w  w n i o s k o w i  R o d b e r t u s a  • .. br .  N u g e n t .  S e m l i n o w t

L a n d w e r ę  nie t y l k o  ś c i ąga ją  w  p o z n ań s k i e™ ,  ale i po i n n yc h  p r o w i n -  Z l  ' V  ^  w ' p  ! d l “ .“ « °  k o m , *et  w « w ał k o n s u l ó w  Ros s yi .

c y a c h ,  z tego p o w o d u  p r z y . n ó w i ł  się  d e p u t o w a n y  S c h n e j d e r  za l an d we rą  h a ^ d b w e m T p r ź y r z e k l i ^ w a 2'* O  a*Z“ . ^ elgrat lzkieS°-  a ż e by  mias t u
wes t fa l ską  na  p os i edze ni u  i zby  dr ug i e j  d. 23 -  K w i e t n i a ,  lemi  n iemal  s ł o w y ;  i e  nie moze niczego n r z v r z > k ? ’ '’§ ! ,°u b l '1ch o ś wi ad c zy ł ,
n a  j ed ne tn  z p o p r z e d z a j ą c y c h  pos i edzeń użalał  się d e p u t o w a n y  Lisiecki  o nie- O ł o m u n i e c  1 r  | f  0  . ° P“ W, edzi el ' k o n s u l o wi e ’ n i e w i a d o m o ,  
p r a w n e  p o w o ł a n i e  l a n d w e r y  p o z n a ń s k i e j ,  k i edy  w o j s k a  l in i owe  w  garnizo-  nP, „  i ’ .^Wle n ' a ' ~  VViarogodne l i s t y  p r y w a t n e  d on o sz ą ,

n a ch  s w o ic h  s p o k o j n i e  s to ją .  Mi n i s t e r  t w i e r d z i ł ,  że  l a n d w e r a  p oz nań ska  ci. ;!.  O n l e / i o n o  n ' ! T i ' 7 J “  p r °  ° Szcza w D, ' o h o b y c z y ,  o b w o d z i e  S a m b o r -  
z o c h o t ą  szla do  S z l e z w i g n ,  ale źle b y ł  z a w i a d o m i o n y ,  p o n i e w a ż  wzbr an i a ła  J u t l .• ° " ' K  ‘ ° ??®wa  w J k az " j e s' c<słe z w i ąz k i  z Ko-
się p r z e j ś ć  poza  E lbę  i dla tego j e n e r a ł  Hi r schfeld  do  niej  p r z e m ó w i ł :  w y .  d f , , / ' A*.’ . , '  w p  > lv k , lk u  d e p u t o w a n y c h  r o z w i ą z a n e g o  sej-

ście p o d o b n o  nie chciel i  p r z e j ść  E l by ,  j e s t  to p l a m a ,  k i l *  zmażecie  p rz y
p i e rw s ze j  s p o s o b n o ś c i ,  a jeżel i  nie,  to sie p o s t a r a m ,  a b y  wa s  czarci  p o r -  l. 7  ** .P! ^  i ?  ~ u , e t n«a. -  N o w y  w o J z  na cz el ny  z aJ oży
w a l i !  Ot o o w a  wielka oc ho t a  l a n d w e r y  p oz nańs ki e j .  W i e m ,  że ta inte r -  t o U k a  z ! ° W°  W ’ r a " ’ * P o z n a c z y ł  t am j u ż  1 0 , 0 0 0

. . . .  . J  '  ■' zl  u  lutet  wo j sk a  z załogi  w  Peszcie,  k t ó r e  w y r u s z y ł o  dnia 4 ft . „ o j  * vr-
p e l acy a  na nic się m e  p r z y d a ,  przec ie  chcia łem sie w yw ia za r .  z o b o w i ą z k u  na le ży  uważa/ -  t e^o 7a nr l wr ń t  P  ł ' • r> p r zez  B ud z y ń .  Ni e -

n a le ży  n w a z a t  tego za o d w r o t  g d y z  B u d z y ń  , P e sz t  nie p r z e d s t a w i a ł y  n i g d y
p u n k t u  s t r a t e g i c z ne go ,  j e s t  b o wi e m  mias tem o t w a r ł e m  i ciasno zabudowa ' -  
nem na r ó w n i n i e  do ty ka ją ce j  b r z e g ó w  D u n a j u ,  z t amte j  s t r o n y  z n a j d u j e  się  

s t ara  sp r óc hn i a ł a  t w i e r d z a  b u d z y ń s k a  na  g ó r z e  minami  l icznemi p o d k o p a n a ,  
k t ór ej  f u nd a me n ta  w s t r z ąś n i en i a  s t r z a ł ó w  w ł a s n y c h  dzia ł  za l ed wi e  w y t r z y ­
mać z d o ł a j ą ,  a cóż d o pi e r o  b o m b a r d o w a n i a  n i eprzyjac ie la .  — Kl uc ze m
w y ż s z e g o  D u n a j u  j e s t  K o m o r o ,  a p u n k t e m  z as ł a n i a j ąc ym  W a i t z e n  O b y d w a
s ą  w  r ę k u  M a d z i a r ó w .  N a j w a ż n i e j s z y m  p u n k t e m  p r z e p r a w y  na  n i żs z ym  
D u n a j u  j e s t  Pentele  p o n i e w a ż  leży na  w y s ok o śc i  P l a . t en s ee ,  i p r z e p r a w a  
si lami  p r . e w . z n e m ,  d o k o na n a  o t w i e r a  d r o gę  aż  do j ez i or a .  Z a j ą w s z y  p o ­
z y c j ą  p omiędzy  Du na j em  a S t u h l w e i s s e n b u r g i e i n , a o p a r ł s z y  s k r z y d ł a  o te 
d w a  p u nk t a ,  tak p r z e w a ż n y  w p ł y w  w y w i e r a  się na n i epr zy jac ie l a  w Peszcie  
i B u d z y n i u ,  iz on  s t a n o w i s k o  to n a t yc h mi as t  opuśc i ć  musi .  — P o n i e w a ż  
W e l d e n  z ta mfą d  u s t ę p o w a ć  j u ż  z ac zy na ,  prze t o zda j e  się,  że M a d z i a r y  s t a ­
n o w i s k o  p o m i ę d z y  Pl a t t ense e  a D u na j e m  z a p e w n e  zaję l i ;  p lan  b o w i e m  D e m ­
bińsk i ego  z mi e rz a ł  do t e g o ,  a o p r z e p r a w i e n i u  się j u ż  g a z e t y  w s p o m i n a ł y .  
W e l d e n  p o su n i e  w o j s k a  s t oj ące  w  B u d z y n i u  k u  S t u h l w e i s s e n b u r - o w i  dla  
t y m  si lnie j szego zas łon, enia  s t a n o w i s k a  s w e g o  w  G r a n i e ,  j a k o  g ł ó w n y m  
p u nk c ie  oparcia.  Gr a n  , p r a w y  br zeg  D u n a j u  od K o m o r n u  aż  do P e s z t u  

g f o ' v n y m  osłaniać  będzie,  a b y  n i e p r z y ja c i e l o w i  n i ed oz wo l ić  p r z e ­
p r a w y ,  n o t  za cesarskiego z a m i ar o m d o p o m a g a  szczególnie j  w y s o k i e  p o ł o -

(lo Pesztu i B udzynia, uw olnili K om ora od oblężenia’ i podsta- r u c h u  ' s k r l y d L w e g ? ' 1 i i kV' ' i e n e r ' ł  v ' " ° ' SkU t ' m " 7 ™  b?dzie  na s ku t k i  
pili pod Preszburg. ' Z K7  ' u ■J J 1 -na p,'awe skr^ dło n i ep rz yj ac ie l a

W i e d e ń ,  d. 2 3 .  K w i e t n i a ,  p o p o ł u d n i u .  —  W e d ł u g  sz t af e ty  nadeszłe j  raje(t Woiska to \ *1 ZJ' "'>Sa- 10Claz Vogel  t y l k o  1 2  — 1 5 , 0 0 0  m ó g ł b y
1 Ze, S; VleZy U n  k or puS w e d , u S  zdania  w ° d z a  m a dz i a r -

J     '  'VIII, £1/ tu »łf »v« -

pe lacya  na  nic się nie p r z y d a ,  przec ie  chciałem się w y w i ą z a ć  z o b o w i ą z k u  
w ł o ż o n e g o  na  mnie  prz ez  w y b o r c ó w .  J a k  p r z e wi d z i a ł  d e p u t o w a n y ,  tak 
t eż  o d p o w i e d z i a ł  min i s t e r  w o j n y .  Nie wi edzi ał  o o p o r z e ,  ty lko  o radości ,  
z  j a k ą  puśc i ła  się w  p oc hó d l a n d w e r a  wes t fa l ska  i p o z n a ń s k a ,  a jeżeli j en.  
H i r s c hf e l d  p r z e c i w  w y k r o c z e n i u  j a k o w e m u  p r z ec iw karności  w y s t ą p i ł ,  to 
p o w i e d z i a ł ,  co m u  n a k a z y w a ł a  p o wi n n oś ć .

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  d, 2 3 .  Kwi e t n i a .  — O k r o p n e  d o s z ł y  nas w c zo r a  w i a d o m o ­

ści.  K o m o r a  u w o l n i o n y  od ob l ęż en i a ,  f e l dmarsza łek  W o h l g e m u t h  zosta ł  
z m u s z o n y m  u s t ą p i ć  ze s w y m  k o r p u s e m  1 6 , 0 0 0  i c of oą ł  się pr zed  p r z e w a ­
ż a j ąc ą  s i ł ą  W ę g r z y n ó w ,  (bo 3 5 , 0 0 0 ) ,  o pięć mil w  t ył .  W y b o r n i e  skom-  
b i n o w a n y  pian W c l d e n a  n i eu da ł  s i ę ,  bo p om o c  po d j en e r a ł e m  Vo g le m nie- 
n adesz ł a .  W  s k u t e k  tak n i e p o m y ś l n e g o  z w r o t u  w o j n y  M o r a w i a  i A u s t r y a  
w y s t a w i o n e  są  na najście  W ę g r ó w .  0  b u l e t y n a c h  n asz ych  f e ld m a r s z a ł k ó w  
n i c  nie w s p o m i n a j ą .  U r z ęd n ic y  nasi  p r z y p i s u j ą  p o m y ś l n o ś ć  o r ęża  w ę g i e r ­
sk iego p r z y c h y l n o ś c i  do  s p r a w y  węgi er sk i e j  c h ł o p ó w  i ż y d ó w .  Chł opi  
szczególnie j  zć,p o m o c ą  ognia  z a w i a d a m i a l i  W ę g r ó w  o  r u c h a c h  cesarskiego 
w o j s k a .  — P r z y b y l i  t u  w y c h o d ź c y  z S i e d m i o g r o d u  w y c h w a l a j ą  p o s t ę p o w a ­
n i e  sz l achet ne  Be ma  i k a r n o ś ć ,  j a k ą  z a c h o w u j e  w  s w e m  w o j s ku .  Z a b r a n e  

efekta of icerskie s p r z e d a w a n o  na a u k c y i  pub l ic zn ie  na  r y n k u  w  H c r i n an s t a -  

dzie.  J e n e r a ł o w i  P u c h n e r o w i  odes ła ł  Bem r ze cz y  w r a z  z l istami j ego.

U p o w s z e c h n i ła  s ię  dziś  n ie z a w o d n a  w i a d o m o ś ć ,  ZC W  ( ‘i*TZ\Tfli  W C S zI i

z  W ę g i e r ,  P e s z t  p r z e d s t a w i a ł  one gd aj  o b r a z  p r z e s t r a c h u  i zamieszania .  skieg 0 , d os t a t e c z n y m  b y ł  do  p r zesz kod zen ia  i ż h T i , d ' T  , m d l l a r ~
W o j s k o  opu śc i ł o  mias to i o dda ło  k o m u n i e  o p i ek ę  nad  niem.  W y s t a w i ć  K o m o r a  od oblężenia  u w o l n i ć ,  r o z k az a ł  zatćm febhn D>™ Za™achera m ó S f 
sob i e  m o ż n a  w y r z e k a n i a  dob rz e  m y ś l ąc y ch .  Pe sz t  nie jest  s t r a t e g i cz n ym  i ące^o  w 1 2  0 0 0  zrmżnnpp-n wni  I a  • fSZa a ^ , m u n *ca s t o -
p u n k t e m  i w y , „ g a l  o j  , 0  d o  1 5 . 0 0 0  k i t e /  t o r , ,  p o , p i , „ aj ,  z  f „ n t '„ ^  k t / m m -
k u  — ■ a rmi i  o . s a n k . e j ,  Ale  m o r . l u ,  w p l y . . .  ,  p 0 „ . „ d „ . k „ d M n U  , , u n 0  0 V o „  P ' 5 °  d o  • P ' « « " * 8 t>
o b u  mias t  p r z ez  w o j s k a  Ko s zu t a  j e s t  p r z e r a ż a j ą c y  Cesarskie  g ł ó w n e  si ły s t oj ą  n n - ' • .1 • j  . r
p o z a  G r a n e m .  W o h l g e m u t h  pod  N e u t r ą .  M ó w i ą ,  że K o s z u t h  j ak by  na n „ i . r ' cslet l la , w f S lel;,^ l(- 0 a j ą ,  ze r e z e r w y  p od  Be me m j u ż  1 2 .  t. m.

u r ą g o w i s k o  kazał  n a r o d z i n y  b y ł e g o  cesarza  F e r d y n a n d a , j a k o  król a  wę »i er -  .... i  ̂ ' Z ' ' rf  ‘' f  . A '1 §*b w n J ni k o r p u s e m .  P r z e z t o  p ó ł n o c n o -
, • • . . . . .  . . f J , 5:0 w s c ho dn i a  wy c i ec zka  De mb in s k i eg o  p r z ec i w V o » l o w i  i

sk . ego  p r a w o w i t e g o ,  obc hodz i e  u roc zy śc ie  a r m, ,  , t y m  p o d s t ę p e m  a na rc h i ą  p o p a r t ą ,  a za r aze m m o ż n a b y  armi i  cesarskie j  t W z ą c e j  ź  K u T '
b e z p r z y k ł a d n ą  s z e rz y  , u da r e m n i a  ws ze lk i e  u k ł ad y .  d«Ho si lne s t a wi ć  c z o ł o ,  g d y b y  W e l d e n  b ł ąd  t a k o w y  mia ł  n o n  J o  *

M i n i s t r o w i e  po  p o w r o c i e  z O ł o mu ń c a  od w c z o r a  w c i ąż  o b r a d u j ą .  S p r a -  w ą t p ie n i a  w o j n a  wę gi er ska ,  p o r ó w n y w a j ą c  ją  z ffra  w  i ‘ "
w y  w ęg i er sk i e  p r z e c h o d z ą  poza zakres  d yp l o i na cy i  i u k ł a d ó w .  Cała pol ska  raz  na pole t a k i e ,  ‘ iż k a żd y  z d o w ó d z e ń w  I n '  i , S , P r z «szła t e-  
emiOTsei ,  . . . . . . 1.1 i - „ , „ u   - .......................... ....................... . .  . • . . 3 . UOW0azc0w wo j s k  o b y d w ó c h  n a p r z e c i w  sie-emigracia  ye rsa l ska  p o ł ą c z y ł a  się  z Ko sz ut e m.  C i  p o l s c y  c o n d o t t i e r i  bie s t o j ąc y ch  z p o r u s z e n i a ^ n a j m n i e r z r a T k r p 0^ 11, ° b-y.dwoc.h ^ a p r z e c ' w  sie-

a l  c z y  e a d u m n a  szlachta  śmiałe  poc iągni ęc ie  czę s t ok roć  jeżeli nrze  ‘ 1 » ' z ' e j c dn o zanacl (o
• odownśei      n.  ! .  P PZCC<w m k  o g l ę d n y  bł ąd  wc ze śn i e

c h c ą  P o l s k ę  n a p r z ó d  w  W ę g r z e c h  w y  _____ ^ _________
m a d z i a r s k a  niemoże  znieść  myś l i  p o r ó w n a n i a  n a r o d o w o ś c i ,  w y r z e c z o n e g o  
p r z e z  cesarza  i dla tego si lnie się p oł ąc zy ł a  z po l skimi  a w a n t u r n i k a m i .  Część 
s z l a c h t y  w ę g i e r s k i e j ,  co j a w n i e  n i edz ia ł a ,  szp i egu je  nas w O ł o m u ń c u  
i  W i e d n i u  i zachęca  swoich  do o p or u .  G d y b y  cesarza i dom j eg o szczerze  
k o c h a ł a ,  n i e b y ł o b y  p i zy s z ł o  tak daleko.  Bierne  zacho wani e  się tak z w a ­
n y c h  s t r o n n i k ó w  cesarski ch ,  ś wiadczy  o ich madz ia r sk ic h  uczuciach.  M i n i ­
s t e r s t w o  nasze  i dz ie lna  a r mi a  na s za ,  ma p rze t o o l b rz ym ie  z ada ni e  do r o z ­
wi ąza nia .  F a n a t y z m  ma dz i a r sk i  doszedł  do n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a ,  czeka 
nas  ciężka w o j n a .  Gaz.  wied.

W i e d e ń .  — Dzi s i ej sza  Ga ze ta  wi edeńs ka  w  części u r z ę d o w e j  poda je

. p . , , , , ™ .  p l . y  y j K e i j ś l i . j e j  w  „ i „ m  . t e k ,  l i t e r  p r « d .
i . n r e  .  r o u ,  s p o . o j r i ,  w i o j ą c a  [ y l t o  bój  o i l p o r n y  n a ds p o d z i e w a n i e  Z w y e i e -  
s t w o  o dni eś ć  moze.

Z a g r z e b ,  1 3 . Kwie tn ia .  _  J a k  s ł y s z y m y ,  z amyś l a  mi ni s t e r  f i n a n s ó w  
w s zy s t k i e  s p r a w y  f i nansowe  C h o r w a c k i e  i S ł a w o ń s k i e  z ce nt ra l i zo wa ć  w  a d m i -  
nis r a . y i  . amera l ne j  w Z a g r z e b i u ,  a p ot em ( o bc h o d z ą c  a d m i n i s t r a c j e  z ie m.  
s - ą ) ,  poddać  ten u r z ą d  b e zp o ś r e d n i o  s o b i e ,  z czego w y p ł y w a  , ż e ‘zechce  
, sam p o t r z e b n y c h  ku t em u u r z ę d n i k ó w  mia n owa ć .  T y m  s p o s ob em  w y ł ą -  
c z o n ob y  f i n a n s o w ą  s e kc yę  z naszej  banal ne j  r ad y ,  a ws ze lka  j e d n o ś ć  w  s p r a -  

wac  n a n s o w y c h  by się zat raci ła .  Nic m o ż e m y  d o s y ć  często n a p n w t a r z a ć ,n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł :  . J e d n a  z k o r r e s p o n d e n c y j  J o u r n a l  d e s ‘ 0 e b a U  z dn i a  że k w i t n ą c y  t * $>? , , ,0Ze'nJ  często n a p n w t a r z a ć ,
8 .  b. m. u t r z y m u j e ,  że A u s t r y a  wi elk i e  s u m y  Angl i i  winna  ( j -e na U m  ? ̂ . t a " , naszeJ z , e m \  z a ' v , s l  ° d z je dn ocz on ej  d o m o w e j  z iemskiej

o p i e r a  się  p r o j e k t ,  a b y  P i e m o n t  nie w y p ł a c a ł  j ej  g o t ó w k ą  kos z t ów w o j e n -  a w c r 'v , ^  u i T  t " "  SW°- w i e r zc ho ł ek  ! c e n t r " " '  znaleść,
n y c h ,  lecz a b y  te od t rącone  b y ł y  od d ł u g u  A u s t r y i  a tera samem p rz yj ę t e  A  *Wej, ^ lko 'v ł adza  c a k S °  Pa » s t w a  o g r a n ic zo n ą  b yć  p o w i n n a ;

od  P i e m o n t u  j a k o  w ł a s ny  d ł ug  j ego  Angl i i  w i n n y .  -  G d y  ten a r t y k u ł  po-  ^  " ,0VVa 8  ^  ^  b j ł a  d o t ? d ~
w t ó r z o n y  zos ta ł  p r z ez  gazetę  p o w s z e c h n ą  A n s t r y a c k ą  i n iek tó re  tu te j sze  ^  ( ^ g r .  Z e i t . )
d z i e n n i k i ,  u p o w a ż n i e n i  j e s t e ś m y ’ o ś w i a d c z y ć ,  że  p a ń s t w o  a us t r y a c k i e  nic w , u  , , . . . . .  , c ^

„ i ,  j , «  ( ■ « . .  W . B o te S .  h m M  M n  U  A * * ,,  W i e d .  i .  „
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Nadodrzańska i szląska gazeta zgadzają się na to w sw ych  doniesieniach wiadome. W  każdym razie zdaie «!/. t  -i u ■ i •

ze  pod Granem odnieśli zwycięstwo W ggry .  W ó d z  naczelny austryacki dcm dzisiejszym rzym skim . J ? ’ C “  ZUpel' " e *
W eldeu  stał z rezerwami na wzgórzu pod G ranem , a połączone korpu sy  F r a n c
Jab łonow skiego  i Siinonicba na dolinie między Komornem a Granem. A u -  P a r y ż ,  dn. 2 1 .  Kwietnia  _  &‘ i , ,
s t ry ac y  zdaje się niebyli PrzJ sposobieni do przyjęcia b itwy. Nagle jak  czny departamentu S e k w a n y  w vd a ł  n- 0rcz^  socP lno ' (le,I,okratJ?*
uragan  rzucili się z kilku stron pow stańcy  węgierscy na szeregi naszych, Każdy obywatel p rzy ję ty  za k a n d ^ t ^ i  m aD leS t ' 
k tó rzy  jak  mogli, tak się bronili ,  ale w  końcu poszli w 4rozsypkę  o" ólną! przez komitet
2 0  armat , 2 0 0 0  j .n c a  zabrał,, W ggrzy ,  a W eldeu cofnął się ze swemi re- w arunkow o za następującemi sześciu żądaniam i: ”  ‘ "
zerw ami i okopał się z niedobitkami.

Z pospolitego ruszenia węgierskiego szczególniej odznacza się jazda 
z chłopów złozona, mająca za całe uzbrojenie siekierki góralskie ,  ponieważ 
niemi najlepiej umieją władać i zmiatać z koni swoich przeciwników.

S e r b s k i *  n o w i n y  donoszą z w o jew ó d z tw a ,  że M adzia ry  po zdo­
byciu s. Jomasza wzięli rów nież  tak zw any  rzymski szaniec i J a r a k , zkąd 
S e rbó w  wypędzili .  N iedobitków serbskich zbiera jen. Kniczanin dow odzący  
jednem sk rzyd łem , gdy  drugiem dowodzi S tra tym irow icz .

G a 1 i c y  a.
L w ó w ,  d. 1 4 .  Kwietnia. _  W o jsk o  do W ę g ie r  ciągle jeszcze w y ­

chodzi ta k ,  ze możemy bez załogi zostać. W czoraj odszedł batalion grena- 
d y e ró w  z oddziałem k irasyerów  do W ęgie r  a dziś zno w u  batalion »De.tsch- 
meistero dokąd w  podw ójnych  marszach zdążać będzie ; kilka dni przedtem 
w y ru sz y ło  ztąd 2  szw adro ny  szw oleżerów  arcvks. Karola i 2  baterye dział, 
na k tórych  miejsce przyszedł 5 t y  batalion pu łku  pieszego Biauchi z T a r n o ­
pola. — 0  napadach madziarskich na pograniczne wioski ( K rz y w k a ,  S tu -  
dene) ciągle nain tutejsze gazety donoszą ;  Madziary  uchodząc zostawia ja 
proklam acye w maloruskim języ ku .  Jedną  z nich p rzy tac zam y : .O b y w a ­
tele! W y  pogardzacie w olnośc ią ,  k tórą  wam cesarz od ją ł ,  a my roku prze­
szłego wam dali! w y  niewdzięczni powstajcie  zbrojno przeciw  nam! iny 
obdarzyli ośw iatą  karpackie g ó ry  abyście widzieli jasne  słońce sw obody  — 
a w y  j e ćmicie dymem nieprzyjacielskich puszek sw y c h !  W iedzc ie  tedy że 
się słońce przedarło  przez chm ury .  J e n e ra ł  Bem dobył Erdel (S iedm iogro­
d z ie ) ,  w y gn aw szy  i U rbana, i Buchnera i Jo w icza  i Czerchmana i Grezera 
i im na pomoc przyszłego M oska la ! Nasze wojsko poraziło pod Solnokiem 
W m d isc h g ra tz a  tak źe na miejscu 4 0 0 0  z wojska austryacfciego legło. Sam 
W m d isc h g ra tz  musiał w  skutek tego przenieść sw ą  g łó w n ą  kw aterę  z C ze -  
gledu do D jora . Bem , W e s z s e r ,  Damianicz, Gdrgey, Percel zw yciężają  
wszędzie cesarskich. Słońce sw obody  zajaśniało i oświeciło ludy, tylko w y 
szukacie ciemności i ś lep o ty ;  pamiętajcie że ty lko grzech nocy szuka. Nie- 
dawajcie się o bracia! zwodzie carskim podburcom . Oni was łu d zą  tym 
ze my chcemy w aszą  w iarę  zn iszczyć; wiedzcie jednak  że n a ro dy  nie mają 
nadal jak  ty lko jedng  w iarę  sw obody . W y  sobie zostaniecie p rzy  waszym 
ob rządku  . chwalcie sobie Bana Boga ojców w aszych obyczajem. L  w ierz- 
C.e buntow nikom  om was bun tu ją  przeciw  nam ; a g d y  my p rzychodzim y 
z  wojskiem orsackim (n a rod ow ym  węgieiskim) to was opuszcza ją ,  i w y  

jesteście przez nich i za nich karani. Pamiętajcie, że jeżeli jeszcze i nadał 
z  ccsarskiemi w pobratym stw ie  zostawać a przeciw Orsagu ( W ę g r o m i  b u ­
r z y ć  się będziecie , wszystkie wasze majątki p rz ep ad n ą ,  a wsie spalone będa 
jako  niegdyś zgorzała Sodoma i G om ora .  P rze toż  bracia, złóżcie broń 
w a s z ą ;  bądźcie spokojni i wierni Orsagu -  my was za to chronić bedziemy 
od waszych fa łszyw ych przy jac ió ł . .  -  B a n g i a ,  major i pe łnom ocny na- 
cze ni e rchow iuy , (tak się nazyw a w ysoczyzna g ó r  karpackich).

C z e r ń  i o w c e ,  dn. 9 . Kwietnia. — Komissya obw odow a w Berbo.net 
• 5. t. m. do właścicieli dóbr sąsiedzkich, z zaw iadom ieniem , iż podbórca 

nazwiskiem Kobelica ,  dał tu te jszym  goraloin zapewnienia rychłej pomocy 
z W ę g ie r ;  d. 12 .  t. m. z węgierskieini powstańcami ma w kroczyć na Buko- 
w inę  i zrobić lud najw yższym  panem tego kraju . T e  pogłoski są powsze-
c h n e , a naw et ju ż  się potw ierdzają  częściowe,n powstaniem Komissya
zaskoczona tak n iespodziewanym w yp adk iem , w zyw a  rządców dóbr ziem­
skich okolicznych ,  aby  wszelkich w łaściwych ś rodków  z całą gorliwością  
u z y ł i ,  gdyż  odkry to  ślady, że Kobelica wraz z Wasilem Mironiukiem jeszcze 
ciągle po górach się u w ija ,  i zapala lud do chwycenia za o ręż ,  zamierzając 
z tłumami pow stańców  władze i wojsko cesarskie wydalić. Gaz. kr 

Dnia 9  Kwietn ia  zn ow u  wpadli pow stańcy  węgierscy do naszego kraju, 
lecz ty lko do Bojana S tam pi dotarli. Miejsce to leży na samej granicy. 
Razem b j ł o  G kompanii Szek lerów  z dwiema armatami. Kompania austry  
acka sama jedna wyszła na ich spotkanie. Pow stańcy  bić sie nie chcieli, 
strzel,!, tylko , odpędzil i,  zabrali ze wsi 1 4  w ołów  i kilka koni,  o co im 
w łaśn ie  chodziło, i puścili się w sw o ją  drogę napow rót.

W ł o c b y.
1 u r . f n > d n ’ 1 6 ' Kwie tn ia .  —  D w óch oficerów, m a j or a  Galant i  z d y-  

w i z y i  l omba rdzk ie j  i hr.  t  elli, adju tan ts  jenerała Ka mo r in o ,  k t ó r y c h  o wspoT- 
n i c t w o  z d r a d y  z j e n e r a ł e m  K a m o r i n o  o b w i n i o n o ,  w  b r a k u  d o w o d ó w  na 
w o l n o ś ć  w y p u s z c z o n o .

Dnia 2. o godzinie 2ej z południa, 3  bataliony neapolitańskiego wojska 
(oko ło  1 1 ,8 0 0  ludzi) z kaw aleryą  j p ó łba te ryą  a r ty le ry i ,  wspierane nadto 
3  statkami u zbro jonem i,  zaatakowały  w aro w n ię  E p i  t a f i o ,  położoną nad 
jez io rem , i s trzeżoną przez Rzymian. Bo kilku wystrzałach Neapolitan, 
czycy cofnęli się. W iadom ość  jes t  u rz ę d o w a ,  lecz szczegóły j e , Zęze nie

1) rzeczpospolita wyżej stoi nad p raw em  większości-

2 '  £ " . p » u r  " d " rEi0“  r . p reze„’„ „ ei m i j ł ( W  p„ 7 .

y zbroJn‘J siły E ran cy ,  przeciw wolności ludów , j e s t  zbrodnia
p„6 » , k o n s t y t u c j i .  (Nr. 2 .) F r . n . y .  j „ t  o b . J i a t . n ,  „ S
pomoc naro o m ,  które zwalczają  ty ran ią  i dziś to uczynić może n ie ­
zwłocznie;

^  . P.. naj wyższćin z wszystk ich  p raw ,  p raw em  życia.
Najuciąż liwszą tyranią  jest  panowanie  kapitału. Keprezentacya na-  

.  f0 t l0 7  m0Ze 1 s ^ a ć  się  o zniszczenie  tej tyranii;

” «-■ —

Ka v at przyjm uje  dalej bez żadnych w a r u n k ó w  następujące p rzep isy -; :z:kvyM>r  r:M:ri
kainjydatotv- "  ’ ^  ‘ V meinógl go  zaioieśció na liście

21 W  "  “ i ,S°  H I  W / M r  p o d w ó jn y ,  pozwoli, a ie b y
komitet, zamiast mego w y b ó r  uczynił.

Hieronim B onaparte ,  g u b ern a to r  inw alidów  ośw iadczył komitetowi bo- 
napu itys  ow sk ie m u ,  ze mepodejmuje się żadnej k an dy da tu ry ,  z p o w o du  
w ie k u , wspomnień, stopnia. B yły  król westfalski dz iw nieby  się w y d a w a ł  
zasiadając pomiędzy M arrastem i żydami f inansowymi N a t i o n a ł a

K om itet w y t io f c .y  d . m .k r . t y c c n y  tt .prosil  dzisiaj ż „ l„ ier„  i „ o d o £ ee .  
r o w  , , ,  zgromadzenie w y b o rcze  w  s. | i  J ,  |a (

w oisko  zakonsvo-nnvu , J Y S°  ta run tu la  ukąsiła. W sz y s tk ie
Zgromadzenie  sie to ? 1*0 , SI‘,rae*1- •  8 4  podoiieerów aresztow ano. 
Mas v n I bj,C °  S ° dzinie 5 ’ n iewiadom o czy się odbedzie.
Massy policy! u w ija ją  s,ę „a  przedmieściu St. D en is ,  a dom w k tó rym  się
ma o y c  zgrom adzenie ,  tudzież przyległe  ulice obstawiono wojskiem.
i ł u m y  ciekawych tam pospieszają. M ó w ią ,  że w ojskow i pozam ykani
w koszarach mają zamiar przem ocą w ydostać  się na m ias to ,  p rzy jść  przeto 
ła tw o  może do k rw i przelania. “  ^  prze to

O powiadano wczora na giełdzie • i • , .
o t W .  w o i e i o :  niech

z . l  w  d , , e h T ™ " j „ y m T w Y p Jt r d° T - l>“,i r P l ? l ' T  D " Pi“ ’* PA t a n u . a )  ze wolno w ładzy  gminnei dać sie 

. U , * G  J O .  pozwalające w y k o n y w a ć  dozór  policyi na d u -

1 8 4 8 k Z c t ;  j s T i p t  T s l t ’  x T  2 r “l" ‘
policyą pod sw o ją  opiekę. ‘ S kassacyjny w zią ł

T o s k a n i^ i0^ 1 “ le“.atlL!,zlj dotą(1 zadna w iadoraość o wejściu A u s try ak ó w  do 
l o s  n„  legacy, rzymskich. Zdaje że jenera ł  Lamoriciere dopuścił 

ę amstwa zaręczając, ,z m inis ters two o trzym ało  depesze , o wejściu 
A u s try ak ó w  do Elorencyi i Bolonii.

M o n i t o r  zamieścił dziś now e k łam stw o :

F l o r e n c y a ,  dn. 14 . K w ie tn ia :  now e m inis ters tw o znosi si> z nań

Dekret rozwi?zauia izb̂  ŵ dâ  z°stai -  k
1 i i c z v k a nń ° ,U °  Z M o n i t o r a  o zw ycięstw ie  N eapolitańczyków  „ad  S y c y -

n e t y l k o  l ł Wh » P r 0 StUJf m/  W t e “  SP ° SÓb> ze j e n ^ a ł  M i e r o s ł a w s k i  
• • e t y l u  o de b ra ł  w s t ę p n y m  boj em to m i a s t o ,  ale j e s zc ze  w y t ę p i ł  7 0 0 0
żołnierzy  neapo li tańsk ich , k tórzy  to miasto zajęli. W iad o m o ść  tę wszy- 

e dziennik, francuskie liberalne p o tw ie rd za ją ,  z w yją tk iem  M o n i t o r a ,  
a to iy  o tem milczy.

Na posiedzeniu zgromadzenia narodow ego  z dnia 2 1 .  Kwietnia po p rz y  
jęciu p raw a prassy  wszedł na mów nicę G oudchaux  i rzekł: na posiedzeniu 
jednem zgromadzeniu oświadczyłem, że żaden członek rządu  t y mczasow 
me wniósł o ogłoszenie bankructw a narodowego. Dzienniki niektóre 
w spomniały , zem ja  o to w n o s i ł ,  nie o to  wniesiono, lecz 0 zawieszenie 
w yp ła t  półrocznych ren t k ra jow ych .

G łosy ; Kto w nosił?

optaceróe r e n t * 1 ^  ‘ » .

Ledru  Rollin: nie spodziewałem s ię ,  aby  si? ro z p ra w y  rozpoczęły nad 
tym  przedm iotem, ale k iedy się tak stało, wigc w zyw am  pana Goudchaux,  
aby  nam pow iedz ia ł ,  kto był u niego i k to  m u d oradza ł ,  ażeby zaprosił do
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siebie 2 0  głównych bankierów paryzkich i dopóty zatrzymywał, dopókiby 
nie zobowiązali się pokryć potrzeb rządowych...

Goudhaux: Nie chciałem tych rospraw przeciągać i miałem na celu tylko 
uniewinnienie siebie. Był to więc Fould. (Zamieszanie.)

Fould zaprzecza i wykręca się.
Ledru Rollin: tak albo nie, czys' wniósł o zawieszenie wypłat na 

pół roku?
Fould: Nie!
Goudchaux: a ja powiadam, żc tak!

bonld przyznaje nakoniec, ze 28- Lutego był u Goudchaux w gabine­
cie ministra finansów. Rozmawiał wprawdzie o położeniu handlu pary­
skiego, ale o zawieszeniu wypłat niemówił.

Marrast potwierdza, źe Goudhaux mu opowiadał, iż Aschilles Fould 
w rzeczy samej doradzał to zawieszenie wypłat.

Cremieux także rzuca cień podejrzenia na Foulda i na tern ubijają kwe- 
styą względem zawieszenia wypłat rent francuzkich.

w rot
Według dziennika T r i b u n e  des  p e u p l e s  Mierosławski zajał napo- 

ot Catanią i zbił wojsko neapolitaiiskie tamże liczące do 70 0 0  żołnierza.

t e a tr u  w o jn y  wr ł i ę -  
grxfch  i U ło s z r c l i

Dr. Ji. Stihfn.
1) W ę g r y ,  G a l i c y a  i Siódmiogród.

2) Siódmiogród, Multany i Wołoszczyzna.
3) Bośnia, Serwia i granica wojskowa.
4 ) Państwo austryackie. 5) Lombardyn i 
W enecya. (i) W yższe i średnie W łochy. 
7) Neapol i Sycylia ; każda z osobna mappa 
sprzedaje się po 3 f  sgr. 8) H a t u l t K i e g o  
ni a p p a p a ń s t w a  a u s t r y a c k i e g o  
w w i e l k i m  uiappowym formacie, 10 sgr. 
(nakładem C. F l c m m i n g a . )  Ta zupełnie 
nowa i wielka mappa Austryi cenioną jest 
wysoce z przyczyny swojej dokładności i 
piękności. — Wszystkich tych map dostać 
można w księgarniach PP. Mi t t  1 er a ,  H e i ­
n e g o  i Braci S z c r k ó w  w P o z n a n i u .

e*-t~

O B W IE S Z C Z E N IE .
Folwarki J e r k a ,  Z b ę c l i y  i Ł u s z k o w o ,  

doA m tu Jereckiego należące, a w powiecie K o ­
ściańskim i obwodzie Rejencyi Poznańskiej p o ­
łożone, mają być na S t .  J a n  1849 r. dysmem- 
brow ane, a utworzone z nich etablissementa 
z istniejącymi lam budynkami, lecz bez inwen­
tarzy , w drodze publicznej licytacyi najwięcej 
podającemu sprzedane.

Tym końcem wyznaczone są następujące ter- 
mina licytacyjne przed Radzcą Rejencyi Meer- 
k a tz :

1) w J e r  cc  dnia 30. Maja r. b. przed po łu ­
dniem o godzinie 9lćj do sprzedaży:

a. głównego etablissementa w J e r c e ,  składa- 
dającego się 

9 mórg 91 [jjpr. podwórza i placów budo- 
wlowych,

722 — 
62 — 

361 —
rr —  

21 —

71 — 
140 — 
45 — 

179 — 
54 —

ogrodów' i roli.
łąk,
pastwiska,
stawów,
ziemi nierodzajnej, ogółem

1178 — 40 —
z pozostającymi budynkami folwarcznymi, 
w wartości 16,440 Talarów;

b. głównego etablissementu w Z b ę c . h a c h ,  o- 
bejmującego z

5 mórg 110 [ Jp r .  podwórza i placów bu • 
dowlowych,

119 — ogrodów i roli,
67 — łąk,

164 — trzciny na jeziorze do Zbę- 
chów należącego,

146 — ziemi nierodzajnej,
128 — jeziora na Zbęchach,
146 — jeziora na Bieży nie, ogółem

356
82
25

14
421
68

976 —  10 —

z pozostającymi budynkami folwarcznymi, 
wartości 12,450 T a la ró w ; 

c. głównego etablissementu w L a s z k o  wi e ,  
składającego się z

3 mórg 1 [Jp rę t .  podwórza i placów bu- 
dowlowych,

220 — 3 — ogrodów i roli,
17 -  8 -  łąk,

3 — 80 — pastwiska,
X — 31 — ziemi nierodzajnej, ogółem

244 — 1 2 3 ~ ^
z pozostającymi budynkami folwarcznymi, 
w wartości 4910 Talarów.

Ochotę do kupna mającym, którzy się dniem 
w przódy  w celu obejrzenia głównych elablis- 
sementów w Jcrce zjadą, rewizor rozmiarowy 
Z i e l i I k e  granice i kopce dnia 29. M a j a  przed 
południem od godziny 9. pokaże.

2) W  J  e r c e  31. M a j a  przed południem o 
godzinie 8. do sprzedaży utworzonych tamże 6 
osad rolniczych i 3. etablissementów:

a. jednej osady róluiczej, obejmującej 95 mórg

167 [Z]pr. z. budynkami, olaxowanej na 920 
Talarów;

b. jednej osady rolniczej, obejmującej 92 mórg 
21 ~Tpręt., z zabudowaniem olaxowanej na 
1360 Talarów;

c. jednej osady rolniczej, obejmującej 86 mórg 
113[^]pr. z budynkami, olaxowanej na 920 
T a la ró w ;

(l jednej osady rolniczej, obejmującej 93 mórg 
166 djpręt.  z budynkami, oszacowanej na 
1220 Talarów;

e. jednej osady rolniczej, obejmującej 99 mórg 
*62 [Dpr. z budynkami, olaxowanej na 920 
Tala rów ;

/ .  jednej osady rolniczej, obejmującej 92 mor­
gi 110 [Hpr , z budynkami oszacowanej na 
1270 Talarów;

g. osady karczemnej, obejmującej 20 mórg 73 
L^pr., z budynkami oszacowanej na 560Ta- 
la rów ;

h. osady młynarskiej, obejmującej 16 mórg 166 
i1 Ipr., z budynkami i młynem oszacowanej 
na 820 Talarów-,

i. osady kowalskiej, obejmującej l morgę 75 
j p r . , z budynkami oszacowanej na 870 Tal.

oprócz tego pastwiska na granicy K rzvwińskiej, 
obejmującego:

6 mórg 64 i Ipr.. oszacowanego na 13 Tał. 
i rozebrać się mającego domu amtowego, 
olaxowanego na 95 Tal.

3) W  Z b ę c h a c h  1. Czerwca przed po łu ­
dniem o godzinie 8. do sprzedania:
a. utworzonych 8 osad rolniczych, składają­

cych się z 85 mórg do H ‘2 mórg 7. budyn­
k a m i  i b c x  b u d y n k ó w ,  z  k t ó r y c h

3 każda na 520 Tal.,
2 każda na 560 Tal.,
jedna na 1310 Tal.,  i
jedna na 1760 Tal. oszacowane;

b. przeznaczonego do rozebrania domu allilo­
wego, oszacowanego na Tal. 30.

4) W  B u s z k o w i e  dnia 2. Czerwca przed 
południem o godzinie 8. do sprzedania:

a. utworzonych, oprócz głównej osady,
14 osad rolniczych, składających się w szcze­
gólności:
z 77 uiórg 120 C p r . , z budynkami oszaco­

wanej na 1590 Tal., 
z 65 mórg 155 £ j P r - > 2 budynkami wartości 

1630 Tal., 
reszty zaś bez budynków , mianowicie 
7miu po 68 mórg do 110 mórg, z których 

każda oszacowana na 720 Tal., 
jednej składającej się z 104 mórg 79 [Upr., 

oszacowanej na 750 Tal., 
jednej obejmującej 133 mg. 19 [Hpr., osza­

cowanej na 1020 Tal , 
dwóch, po 88 mórg 36 [^]pręt. i 

134 _  142 —
7. których każda oszacowana na 1080 Tal., i 
jednej obejmującej 41 mórg 67 LUPrM osza­

cowanej na Tal. 370;
b. przeznaczonej do rozebrania starej obory  

w Buszkowie, oszacowanej na 45 Tal. i 
małej stodoły tamże oszacowanej na lal. 35.

5) W  J e r c e  dnia 4. Czerwca przed połu­
dniem o godzinie 8mej do sprzedania błota na 
słansko pod Świnccm, obejmującego 80 mórg 
140 G]pr. a oszacowanego na Tal. 510, w cał- 
kosci lub w pojedynczych sztukach.

6) V\ Z b ę c h a c h  dnia 5. C z e r w c a  przed 
południem o godzinie 9(ej do wydzierżawienia 
rezerwowanego fiskusowi leżyska torfowego po­
między Zbęchami a Łuszkowem, obejmującego 
lOOmórg 106 □ p r . ,  do użytku na łąki,  w cał- 
kości lub na części za najmniej 70 Tal. dzie­
rżawy.

W a r u n k i  sprzedaży przejrzane być mogą 
w biórze Amtu J e r e c k i e g o  powiatu Kościań­
skiego, wr biurach urzędów Radzczo- ziemiań­
skich w S z r e m i e i  K o ś c i a n i e ,  w podpisa­
nym  wydziale Rejencyi i w wy działach ekono­

micznych Regcncyów J .  K. Mci w L i g n i c y  i 
W  r o c ł a w i u.

Usypanie kopców na okół planów dysmem- 
bracyjnycli dokończone będzie do 19. M a j a  r.
b . : będzie więc mógł każdy do k u p n a  ochotę 
mający za pomocą wyłożonej od tego czasu 
w Amcie Jereckim mappy i rejestru dysmem- 
bracyjnego o położeniu sprzedać się mających 
gruntów zainformować się.

0  godzinie 3ciej z południa zakończy się licy- 
la rya , po której już żaden nowy licytant przy­
stępu mieć nie będzie.

Kaucyi stawić trzeba będzie lOlą część po­
danej summy kupna.

Poznań, dnia 31. Marca 1819.
K r ó l e w s k o  - P r u s k a  R e j e n c v a .

W ydział zarządu podatków stałych dóbr 
i lasów skarbowych.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na d n i u  1. Ma j a  r. b. zrana o godzinie 9tej 

w- lokalu Sądu podpisanego różne sprzęty do­
mowe. z mebli, sprzętów żelaznych, miedzia­
nych i mosiężnych się składające, pomiędzy 
klóremi też jest 6 łyżek srebrnych, tudzież dwa 
skrzypce i jedna gitara, niemniej ilość pewna 
skór, przed Deputowanym Panem Rendantcm 
K u r z  ha  Is najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatę mają być sprzedane.

Poznań, dnia 23. Marca 1819. r.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

wydziału pierwszego.

Ź r e b i ę  z b ł ą k a n e .
D n i a  13. K w i e t n i a  z a b ł ą k a ł o  s ię  n a  Chwali 

szewie w Poznaniu źrebię, 16 tygodniowe, bez 
znaków, gniade, z przyciętym ogonem.
, źrebię to należy do Dominium Koszuty pod 

Środą. Poczciwego znalazcy prosimy o odsta­
wienie rzeczonemu Dominium opisanego źrebię­
cia za zwrotem kosztów.

M o c n e ,  w e d l e  n a j n o w s z e j  k o n ­
s t r u k c j i  r o b i o n e

Galwaniczne łańcuszki runia- 
tyzmowe,

w puzderkach, wraz z instrukcją po 4  T a l .
1 e według nowej ulepszonej konstrukcji ro ­

bione łańcuszki, z których każdy starannie jest 
w ypróbow any, tak silny wywołują strumień 
galwaniczny, iż wszystkim osobom, chorującym 
na podagrę, rumatyzm, rwanie w członkach, 
cierpienia nerwowe i kongestye wszelkiego ro ­
dzaju, jako niezawodny, dziwnie szybko dzia­
łający środek lekarski polecone byćm ogą.

Za" prawdą tego polecenia przemawia nastę­
pujące świadectwo.

Jedyny skład znajduic się na P o z n a ń  u
• M M f t U f ,  w rynku Nr. 85.

ŚW IA D EC TW O .
R o z eb ra w sz y  i zbadaw szy  s ta rann ie  rozm aite  g a ­

tunki wszystkich dotychczas przedawniły  cli łańcusz­
ków g a lw an iczn y ch ,  m ogę  sumiennie  poświadczyć, 
iż rzeczone  pow yżej  łańcuszki  d la  s tosow nej  ich k o n ­
strukc ji  okaza ły  sic w mej p rak tyce  nn js i ln ie jszcm i 
i na jsku teczn ie jszem u

D r.  E d w a r d  H e d e n  us  w  Freybergn.

C e n y  t a n t a w e Dnia 25. Kwietnia
w mieście 1849. r

p  O X  JS a  n  i  u . od do
T » l .s * i f e n . T»i. ig> f en

Pszenicy szetel . . . *’1127"" 9 2 6 " 8
Zyta dt........................... —  126 8 1 1 1
Jęczmienia dt........................ — 20 — —r 26 8
Owsa . d t . ...................... - 1 4 5 _ 16 8
Tatarki d t ...................... - 2 2 3 __ 24 5
Grochu . dt. . - 2 6 8 1 1 1
Ziemniaków dt. — 8 11 ---- 10 8
Siana cetnar — 17 6 - 22 ,_
Słomy k o p a ...................... 4 — _ 4 10 ___
Masła g a r n ie c ........................ 1:15 — 1 2 0 —


